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BIURA REOAKCYI I ADMINISTRACYI
otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt :d  

godziny 8 '/2 do 9 '/2 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura „Polskiego Zw iązku Narodowego" otwarte co­
dziennie od godziny 6-te j do 8-m ej w ieczór przy 

ulicy Karm elickiej L. 4. I. piętro.

WAWEL
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POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO

. ,W AWEL“ 
wychodzi I i 15 każdego miesiaca.

PRENUMERATA  
roczna w Austryi 5 Koron 

„ zagran icą  6 „
NUMER POJEDYNCZY 2 0  HALERZY.

OGŁOSZENIA  
za  w iersz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy.

Rękopisów się nie zw raca.
Listów anonimowych się nie uwzględnia.

Staraniem  Stowarzyszenia 
„KATO LIC KA PRZYJAŹŃ KRAKO W SKA" 

odbędzie się dnia 2 5 -g o  b. m. t. j .  w  niedzielę 
punktua ln ie  o godzinie 6 w ieczorem  

odczy t  z dyskusyą
na tem at

J U B I L E U S Z  O J C A  Ś W .  A J U B I L E U S Z  C E S A R S K I .
O dczy t  wyg łos i  p rzew odn iczący  , ,K o la  n a ukow e­

go ,,P. Z. N . “  JW. K. hr. M ie ro szo w sk i ,  poczem  
nastąp i dyskusyą

O pu nk tua ln e  przybyc ie  uprasza W ydz ia ł ,  z a p ra ­
szając ró w n ocześn ie  bra tn ie  S towarzyszen ia  ,,P. 
Z. N . “

Wstęp dla c z ło n k ó w  S t ° warzYszeh >T -  Z. N . "  
i ich ro d z in ,  tudz ież  przez n ich  w p ro w adzo nych  
gości —  bezpła tny .

Bank
Polskiego Związku Narodowego.

W wypełnieniu celów swoim sta­
tutem zakreślonych, „Polski Związek 
N arodow y" w łonie swoim zorganizo­
wał Stowarzyszenie zarobkowo-gospo- 
darcze pod nazwą: „B A N K  P O L­
SKIEG O  Z W IĄ Z K U  N A R O D O W E ­
G O " ,  jako stowarzyszenie zarejestro­
wane w ograniczoną poręką.

W tern sposób „Polski Związek 
N arodow y" zyska w niedługim  cza­
sie silną podstawę materyalną, na 
której opierając swoją działalność, 
może rzeczywiście przyjść z pomocą 
tym  wszystkim, co w łonie jego w sto­
warzyszenia zorganizowani, pomocy 
tej potrzebują. Bardzo niskie udziały, 
które jeszcze można składać w ra­
tach tygodniowych, miesięcznych lub 
kwartalnych, zszeregują w „Polskim  
Zw iązku N arodow ym " nie ty lko  naj­
biedniejszych ale i tych, co ich nie 
brak nigdy tam, gdzie jest rzeczywi­
sta praca społeczna, gdzie sprawa 
narodowa i pomoc biedniejszym. Ci, 
k tó rym  Bóg nie poskąpił majątku, 
bez uszczerbku dla siebie lokując go 
w „Banku Polskiego Zw iązku N aro­
dowego", przyjdą z pomocą biedniej­
szej braci i przyłożą się do siły tych 
fundam entów, na jakich zbudowanym

jest „Polski Związek N arodow y", bo 
„B ank Polskiego Zw iązku Narodowe­
go" to nie stowarzyszenie mające na 
celu zrobienie m ajątku k ilku  jedno­
stkom ale oparcie sprawy narodowej 
na silnych podwalinach materyalnych. 
Dochód jego —  to dochód „Polskie­
go Związku Narodowego", k tó ry  nie 
siłą obietnic, nie szczuciem jednej 
warstwy społecznej przeciw drugiej, 
nie drogą wyrżnięcia tych, a wyw ie­
szaniu tam tych, ale drogą rzetelnej 
pracy ma pielęgnować powszechną 
solidarność społeczną, by wytworzyć 
w ielką konfederacyę wszelkiego ro ­
dzaju stowarzyszeń, aby w razie po­
trzeby m ogły się zespolić w dążeniach 
i pełną swoją okazać siłę.

Jeden za wszystkich, a wszyscy 
za jednego, ale b e z  r ó ż n i c y  k l a ­
s o w e j ,  oto cel stowarzyszeń „P o l­
skiego Zw iązku Narodowego", który 
gromadząc pracę biednych a pieniądz 
bogatych, pomoc dla nieszczęśliwych, 
a ratunek dla wdów i sierot, stwo­
rzyć ma w ielką i potężną organizacyę 
polską, któraby w obronie jednostki 
tak samo silnie i zwycięsko stanąć 
mogła, jak i wyruszyć śmiało na to 
pole, na którem  mają się rozegrać 
losy O jczyzny, a które zwie się d o ­
b r o b y t  i o ś w i a t a !

To też nie żałować pracy, kto 
pracą ty lko  służyć może,, nie skąpić 
pieniędzy, kto n im i wyrównać może 
pracę drugich -—  pow inno być myślą 
przewodnią tych wszystkich, co je­
szcze czują, że n a d  P o l s k ą  n i e ­
ś m i e r t e l n e  z a w o d z ą  p o d z w o n ­
n e j  z żyjącym narodem trum nę 
w p r z e p a ś ć  walą!

Komu drogi lud polski, kto wierzy 
w w ielką moc świętych re likw i „W a ­
w elu", ten niechaj nie stoi na boku 
ale spieszy z pomocą, by dorzucić ce­
giełkę do tego gmachu, co opierając 
się na „B anku  Polskiego Związku 
Narodowego," pod jednym dachem 
ma zgromadzić wszystko, co polskie 
i szlachetne, co ma być przytu łkiem  
dla ziom ków i spieszących z oddala,

by u trum ny św. Stanisława i w ie l­
kich kró lów  nabrać nowych sił do 
walki z przepotężnym wrogiem.

Straszna lichwa, jaka gniecie nie 
ty lko  ro ln ika, robotnika, rzemieślnika 
ale i urzędnika, niechaj przemówi do 
serca każdego a „B a n k  Polskiego 
Związku Narodowego" niechaj znaj­
dzie w nim  pomoc, bo celem jego 
to ratunek dla najbiedniejszej braci.

Wojna czy burza?
Ostatnie dni przyniosły trudne do prze­

widzenia w  swoich następstwach wypadki. 
Obrażona Bułgarya przez Turcyę, od której, 
wedle traktatów  berlińskich, była zależną, 
ogłosiła się Królestwem. Dotychczasowy 
książę Ferdynand proklam ow ał się p ie rw ­
szym królem  Bułgaryi. W iadomość ta po­
działała jak prąd elektryczny na inne pań­
stwa. Anstrya  przyłączyła do siebie Bośnię 
i Herzogowinę, powiększyła się o dwa duże 
kraje a cesarz Franciszek Józef I-szy p rokla ­
m ow ał dziedziczność swojego dom u w nich. 
Grccyn nie pozostała w tyle. Do państwa 
swojego przyłącza Kretę, jeden morderca 
P io tr w  Serbii, rzuca się z rozpaczą, łączy 
się z M ik itą  i grozi wojną, bo nie ma co 
zabrać a traci dużo. A n g l i a  z apetytem 
spogląda na Dardanelle a M o s k a l  sądzi, 
że nadeszła chw ila  zaboru Konstantynopola, 
do czego dąży od czasów Piotra W ie lk iego ! 
A  inne państwa? Każdy ma ochotę na ka­
wał ziemi. D roga wzajemnych układów, 
zapewni i dalekim  od granic Turcy i nie 
mały zysk, a wojna —  co już w ybuchła na 
drutach telegraficznych i w  pismach, zakoń­
czy się podpisaniem wzajemnej zgody na 
dokonane fakta. Jeden T u r e k  ty lko  płakać 
będzie, bo jest to początek rozbioru jego 
państwa. Kto nie wie, jak m ogła upaść 
Polska, ten niechaj patrzy na Turcyę dzi­
siaj. Potężnym państwem jego dzielą się 
sąsiedzi bez wojny, bo wszyscy chcą pokoju 
a m onarchowie, przy każdej sposobności 
o pokojowych celach swoich rządów za­
pewniają. I prędzej nie będzie wojny, bo 
na pomoc Turcy i n ik t nie pobieży, będzie

ty lko  zazdrość tych, co jako dalsi mniej 
wezmą. Austrya i Grecya powiększą swoje 
państwa a Bułgarya zostanie na gruzach 
tureckiej w ielkości Królestwem. Turcya musi 
się gniewać i srożyć i wojsko m obilizować 
i straszyć, bo wie z h istoryi polskiej, co zro­
b iło  niegdyś lenne księstwo pruskie Polsce 
za to, że jej kró low ie  dopuścili do powstania 
królestwa pruskiego. A  czy Bułgarya nie 
odegra jeszcze na po łudn iu  ro li Prus na 
północy, czy jak Prusy Polskę, nie zgniecie 
Turcyi, to w ielkie pytanie!

Jest zatem wojna na papierze, wojna na 
drutach telegraficznych, jest burza ale krew 
ludów  lać się pewniej nie będzie, bo wszy­
stko zgrabnie i ładnie zrobiono.

Nie boi się ten Boga, nie w stydz i się ludzi,
K to  n ienaw iść klas je d n ych  p rzec iw  d rug im  budzi.

Przed zimą.
Jesteśmy już w jesieni, zima za pasem, 

odpowiednie więc chwile do wycieczek, jako 
wypoczynku po tygodniowej pracy, coraz 
bardziej się ograniczają, pozostawiając za­
ledwie godzinę lub dwie na odbycie prze­
chadzki na B łonia  —  czas zatem największy, 
by zastanowić się, czem resztę wolnego 
czasu zapełnić, gdy do żydowskiego han- 
delku pójść nam nie wypada, bo nie po­
zwala na to godność katolickiego majstra, 
no i . . . .  żona, by tracić ciężko zapracowany 
grosz, o który tyle było zachodu, bo obecnie 
nietylko, że praca ciężka, ale i o nią trudno !

„M am y Zw iązki i Stowarzyszenia, rzecz 
więc prosta, ażeby one „sobie głowę su­
szyły" nad tern co ro b ić " ! powie nie jeden, 
ale będzie w  błędzie, bo chociażby prezesi 
i w ydzia łow i, mózg swój wysuszali do su­
chości sztokfisza, która to ryba, jak w iado­
mo, by m ogła być zjedzoną, musi być dre­
w nianym  m łotk iem  parę godzin tłuczoną, 
a potem dwadzieścia cztery godzin goto­
waną —  to i tak nic mądrego nie wymyślą, 
jeżeli sami członkowie stowarzyszeń, nie 
dopomogą, nie okażą dobrej w oli i zainte­
resowania.

Oczywiście, że każdemu nasuwa się myś] 
„odczytów ". To tak ła tw o ! U prosi się ko-

4.

KOBIETA
j e j  kwestya,  w p ł y w  i znaczenie na 

polu p racy  społeczne j .

S kreślił 

Dr. M. NARTOW SKI.

C iąg dalszy.

A  choć nie brakło i ludzi nieuprzedzo- 
nych, co z całą potęgą swej w iedzy w yru ­
szyli do w alki o prawa kobiece, to przecież 
latam i uświęcona mniejwartościowość, nie 
tak ła tw o m ogła zwyciężyć. Dopiero kiedy 
wszczął się ruch w literaturze, kiedy z niej | 
przeszedł do form alnej walki, zabłysła ju ­
trzenka zwycięstwa i kobiety pozbyły się w ie­
kowych o sobie przesądów i zdobyły nawet 
prawa biernego i czynnego w yboru w  A nglii. 
Tuta j zdobyte prawa, dają podnietę i za­
chętę do równych żądań i w  innych pań­
stwach. Wszędzie kobiety walczą wytrwale.
Z pola walki nie dają się niczem odstra­
szyć. Udzia ł w  zaciętej walce o prawa dla 
siebie podejm ują wszędzie gdzie cywilizacya 
dosięgła, gdzie w iadomość o pierwszych 
zdobyczach w dążeniu za rów noupraw nie­
niem doszła.

ł na naszej ziem i polskiej kobieta nie za­
pom ina wyruszyć na zdobycz pola zbytu

swej pracy, walczy o te same prawa co 
: kobiety innych narodowości i to pom im o 
I tego, że nie mogła praw tych zdobywać 

u własnego rządu.
Kwestya kobieca zaznacza się u nas naj­

pierw dążeniem do ustalenia rodzinnego 
wychowania kobiet sfer wyższych i zamoż- 

 ̂ niejszych i to wbrew dawnym  tradycyom  —  
| w  języku ojczystym. Rzeczniczką tego ruchu 
| jest Tańska, ruch przez nią wszczęty przy­

biera niedługo w ielkie rozm iary i staje się 
początkiem nowożytnego życia kobiety. Na­
stępne pokolenia sięgają dalej, żadają udo­
stępnienia dla siebie nauk uniwersyteckich 
i większej jak dotąd swobody w stosunkach 
towarzyskich. A  chociaż przeciw tym  żąda­
niom, stanęło oporem społeczeństwo, to 
jednak mrówcza praca w tym  kierunku ko­
biety, zdobyła dużo.

Rozprawa Struvego o estetycznem w y­
chowaniu kohiety i wskazane tam dla niej 
drogi, nie m ogły zadowolić kobiety, żąda­
jącej w ciężkich warunkach ekonomicznych 
nie estetyki ale . . .  . ch leba ! Kobiecie cho­
dziło coraz więcej o zdobycie możności do 
życia, o zdobycie własnej siły, o zdobycie 
drogi i życia o własnych wyłącznie siłach. 
Za Dobieszeuską i Dzicduszycką, chw y­
ciła za pióro Orzeszkowa i z całą so­
bie w łaściwą wym ową i erudycyą podda­
ła  rozbiorow i dzisiejsze położenie kobiety,

poddała je ostrej krytyce, wskazując drogi j  

pracy i nauki na przyszłość. Nie przekraczając 
granic m ożliwości praktycznej, zwracając się 
do kobiet jako przyszłych matek, mających 
dzieci swe wychowywać, i do przyszłych 
obywatelek, mających spełnić swe społeczne 
zadanie, znalazła gorące poparcie u męż­
czyzn. Po Frądyńskim  i Świętochowskim 
ster pracy i w alk i o prawo kobiety ujęła 
w swe ręce Konopnicka. 1 po całych la­
tach pracy, kobieta znalazła się w wyż­
szych zakładach naukowych, wreszcie 
w gim nazyum  i na uniwersytecie. T u ­
taj rzuciła się najpierw  na pole medycyny 
i m im o szalonej przeciw sobie agitacyi i pię­
knym  rozum ow aniom  Waldeyira  i Eydyyie- 
ru zdobyła dyplom  lekarski.

Kongresy i zjazdy kobiet, tak u nas jak 
i poza oceanem, zw róciły wreszcie poważną 
uwagę na kwestyę kobiecę i zm usiły nawet 
więcej opornych do wypowiedzenia swojego 
w tym  kierunku zdania, do dopuszczenia 
kobiet na rów ni z mężczyznami do wielu 
zajęć. Skrzętne kołatanie za swoim i prawa­
m i, zw róciło  kobietę na pole wywalczenia 
sobie m ożliw ie największego rów noupraw ­
nienia. I tu ta j kobieta z całą potęgą swojej 
siły w ystąpiła  najpierw  przeciw zasadzie ko ­
deksu Napoleona, nakazującej kobiecie po­
słuszeństwo mężowi swojemu (la femme 
doit obeissancc a son niuri). I ile w  tym

kierunku i innych dążeniach dosięgła ko ­
bieta celu, posłużyć może za przykład ko ­
bieta w  Ang lii. Jeszcze przed rokiem  1857, 
kobieta angielska przez małżeństwo stawała 
się niezdolną pod względem działań praw ­
niczych. Cały jej majątek, prawa i zobo­
wiązania przechodziły niepodzielnie na mę­
ża. T raciła  całą swą osobistość prawną, 
była niezdolną do wszelkiego życia prawne­
go. W  roku 1857 na mocy prawa „ P r o ­
t e c t i o n  O r d e r s " ,  opuszczona przez mę­
ża, nabywa własności i zarządu wszystkich 
swych dochodów i dorobku, tak jak gdyby 
małżeństwo wcale nie było istn ia ło. Nastę­
pne prawa przyznają jej wyłączną własność 
z owoców i dochodów jej pracy. W  roku 
1882 zachodzi już w prost radykalna zm ia­
na. Nie ma już dawnego a wyłącznego pra­
wa męża, w łada już całym wyłącznym  m a­
jątkiem , jaki posiada w chw ili wstąpienia 
w związek małżeński, wszystkiem, co przy­
będzie podczas trw ania  małżeństwa, tak 
ruchom ościam i, jak i n ieruchomościam i, 
z których dochód nie ulega kon tró li męża; 
może rozporządzać bez zezwolenia męża 
m ajątkiem  ruchom ym  i nieruchomym.

Raz zdobyte prawo, pcha kobietę dalej. 
Czem dalej kroczy w  pracy aż dotąd jedy­
nie mężczyzny będącej przywilejem , okazuje 
swoją wartość społeczną i nie ustępuje 
z zajętego stanowiska. C. d. n.
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goś by m iał odczyt, a ja  na niego . . . .  nie 
pó jdę! Piszący te słow a, p rzekonał się na 
w łasnej skórze, że sp raw a odczytów, się 
przeżyła. D laczego? Bo ich za wiele, po 
drugie, że miewali je ludzie, chociaż nie 
zaprzeczonej wiedzy i dobrej woli, ale nie 
zżyci ze stanem  robotniczym , nie m ający 
styczności ze starszyzną klasy pracującej, 
czy to  w arsztatow ą, czeladzią robotniczą, 
czy dziennie zarobkującą —  nie m ają  sty­
czności ciągłej, praw ie codziennej, lecz tylko 
dorywczej „z dn ia  na  dzień" —  wreszcie, 
bo urządzane jako w ykłady uniw ersyteckie, 
nie zaś zachęcające do pogadanki, staw iania 
pytań, objaw ienia sw ego zapatryw ania.

O tóż zdaniem  m ojem , pow inniśm y się 
wziąść jak najspieszniej, do ułożenia „p ro ­
gram u w ieczorów  zim ow ych" naszych S to ­
w arzyszeń —  p o z o s t a w i a j ą c  „ P o l s k i e ­
m u  Z w i ą z k o w i  N a r o d o w e m u "  w i e ­
c z o r y ,  w k t ó r y c h  w y p a d a j ą  r o c z n i c e  
s m u t n e  l u b  r a d o s n e  n a r o d o w e .  Ini- 
cyatyw a w tych w ypadkach, pow inna wyjść 
ze Związku, co więcej „P. Z. N .“ nie p o ­
winien dopuścić obchodzenia takow ych przez 
poszczególne S tow arzyszenia, bo udział b ra ­
ny w  nich się rozdrabnia , na  czem  traci 
pow aga zebrania.

M am y więc dw ojakie w ieczory: narodow e, 
o których m ow a była i w ieczory tygodniow e 
lub dw u-tygodniow e, wreszcie miesięczne, 
jeżeli na  częstsze zdobyć się nie m ożna. 
Te w ieczory znów, pow inny być urządzane 
staran iem  poszczególnych stow arzyszeń, 
z praw em , naw et obow iązkiem  każdorazo­
w ego zaproszenia  i zaw iadom ienia koleżeń­
skiego bratnich  stow arzyszeń.

O  tych w ieczorach chcem y parę  słów p o ­
wiedzieć, jakie one, być m ają, jaki ich cel.

W ieczory m ają być pogadankow e, nie zaś 
odczytowe. P ragnąłbym  by od tej zasady 
nie odstępyw ano. Różnica tu wielka, a w re­
zultacie nadzwyczaj doniosła. Jakżesz się 
bow iem  kończy odczyt? G dy uproszony 
gość w ypowie lub odczyta sw ą pracę, wte- 
ty pan  prezes klaszcze w ręce, dając tern 
sam em  znak by i słuchacze to uczynili 
w dow ód podziękow ania. S łuchacze nie chę­
tnie to  czynią, gdyż każdem u pilno, by 
coprędzej okrycie lub parasol z garderoby 
odebrał, nie zw ażając naw et, czy w pośp ie­
chu „szanow nego pana prelegenta", potrąci 
lub nie, a to by pow rócić przed „szperą" 
do dom u lub na szklankę piwa.

O tóż rezu lta t takich odczytów, zdaniem  
m ojem , jest u jem nym , jeżeli one są  doryw ­
cze a nie obejm ują całego ciągu jakiejś 
spraw y, której w jednej godzinie om ów ić nie 
m ożna —  o takich jednakże obecnie m arzyć 
nie m ożem y, bo jak się już pow iedziało 
„nie m am y ludzi", —  a nie m am y ich, bo 
ze strony  katolickich robotników  nie było 
zachęty, by inteligencya się ku nim  zwróciła.

Piszący te słow a, jest więc za p o g ad an ­
kam i. Im częściej m ogłyby się one odbywać, 
tern lepiej —  lepiej dla klas pracujących, bo 
więcej się kształci, a lepiej i dla klasy in ­
teligentnej, bo zbliża ją do m łodszej braci.

„Pogadanka" —  tern się różni od odczytu, 
że bezw arunkow o w ym aga, by słuchacze 
interpelow ali gościa lub sw ego członka, k tó ­
ry podjął się odczytu. N iepodobna, w tym 
krótkim  artykuliku, p rzedstaw ić jak wielkiej 
doniosłości są takie interpelacye. N adm ienię, 
że n ierzadko z takiej pogadanki, po której 
nastąp iła  dyspu ta  i w ym iana zdań, w yłonił 
się projekt do ustaw y, uchw alony w k o ń ­
cu przez obie Izby. Również, i to zupełnie 
bezwiednie, słuchacze interpelujący i dyspu- 
tujący z prelegentem , nabierają form y, w ja ­
ki sposób  zapytywać, w jaki przem aw iać 
publicznie, trzym ając się ściśle treści p rzed­
m iotu. Pam iętać  bow iem  należy, że inaczej 
przem aw ia zain teresow any d an ą  spraw ą, 
a inaczej na  zebraniu  w yborczem  poselskim  
lub . . . .  w u jeżdża ln i! W  pierw szym  w ypad­
ku chodzi nam  o w ytłom aczenie rzeczy nie 
dobrze zrozum iałych, lub  zw rócenia uw agi 
prelegenta, że mylnie po in form ow any  i t. p. 
w tedy zatem , nie m am y innego celu i ni­
kogo nie w idzim y jak tylko sam ą spraw ę, 
k tó ra  w danej chwili nas obchodzi, w d ru ­
gim  zaś, na zebraniu agitacyjnem , chodzi 
nam  o efekt, o t łgać, byle przełgać prze­
ciw nika —  że zaś to  w szystko k łam stw o co
pow iedział k an d y d a t lub naw et o b ie c a ł___
to się pokaże po w y b o rach ! Zależy od p re­
legenta  by tak zaciekaw ił słuchaczy, by im 
„w arto" było in terpelow ać go, rzecz wszech- 
by stronn ie  obm ów ić. N a początek dobrze

było, by wydział stow arzyszenia postara ł się 
rów nocześnie z prelegentem  o in terpelan ta  
dla zachęty drugich. Nie jeden bowiem, 
chętnie by z zapytaniem  zwrócił się do 
m ów iącego, ale „nie śm ie", nie chce być 
„pierw szym ", —  gdy zaś ktoś rozpocznie 
interpelacye, to znajdą  się i drudzy do m ó­
w ienia swych uw ag gotowi.

O  czem m ają m ówić „p o g ad an k i"?  Jest 
to rzecz rów nie w ażna jak i ta :  kto m a 
mieć pogad an k ę?

Będąc na  zebraniu , słyszałem  jak jeden 
z najstarszych członków  pew nego stow arzy­
szenia, szanow any i łubiany m ajster odparł, 
słysząc m ów iącego kogoś o stosunkach 
we F rancy i: „co m nie tam  Francya obcho­
dzi, niech lepiej m ówi o nas". Taki pogląd 
nie jest słusznym , naw et sm utnym  bardzo 
objaw em  —  gdyż z chw ilą zm iany naszych 
s tosunków  pod wpływ em  naw ału  zachod­
niego, zm ianą nie chcącą liczyć się z w y­
m aganiam i i siłam i naszem i, m usim y, czy 
chcem y lub nie, w zorow ać się na s to su n ­
kach zachodnich, bronić się od złego lub 
przyjąć co dobre, nie poznam y się zaś 
na  nich, jeżeli o nich m ów ić nie będziemy.

Ale nie tylko w spraw ach praw odaw stw a, 
związków, asekuracyi, bojkotów , strejków  
i jak obecnie coraz częściej pow stających 
lokautach, m usim y wiedzieć co się tam  
dzieje —  ale też i w spraw ach kulturalnych, 
rzem ieślniczo-robotniczych, to  jest w sp ra­
w ach czy w ychow ania fachow ego, czy m o­
ralno szkolnego, spraw ach związków eko­
n om iczno-tow arzysk ich-spo łecznych , —  n a ­
leży nam  wiedzieć, obznajom ić się, jak tam  
postępują. O  zastarzałych pojęciach, o braku 
ufności w swe w łasne siły, o przedrw iw aniu 
tego co by p ragną ł coś now ego w prow a­
dzić, —  dużo m ów ić by m ożna, —  ale to 
takie sm utne, tak bolesne, że lepiej o tern, 
m ów iąc o „program ie działalności" —  nie 
w spom inać.

W róćm y więc do założenia. Pogadanki 
pow inny trak tow ać o rzeczach w prost o b ­
chodzących członków  stow arzyszenia, jak 
rów nież zastanaw iać się nad spraw ą kultury, 
historyi, literatury —  czyli, że pogadanki 
pow inny być fachow e i pouczające. U w ień­
czeniem  takiej działalności byłoby, gdyby 
od czasu do czasu sam  któryś z członków 
przedsięw ziął odczyt, wyzywając kogoś z in- 
teligencyi do odpow iedzenia na  jego zap a­
tryw ania. Rzecz to zupełnie m ożliw a przy 
dobrej woli i jakiej takiej wpraw y.

Na rzucone te uw agi, m oże znajdzie się 
odpow iedź w łam ach „W aw elu" —  zw ra­
cam  jednakże uw agę, że czas nagli, do 
„uchw ały" w net przystąpić należy.

K rzy sz to f hr. M ieroszowski 
Vieeprezes Stow. kat. Bob. P rzyjaźń  krakowzka.

Filantropi kolejowi a lichwiarze.
Z naną jest rzeczą, jak m arne pobierają 

kolejarze w ynagrodzenie. Już w drugiej p o ­
łowie m iesiąca brak u niektórych centa. —  
Pół biedy z tymi którzy przez cały miesiąc 
w m iejscu zam ieszkania przebyw ają —  co 
jednak m a zrobić m aszynista, konduk to r lub 
palacz, zm uszony do wyjazdu na przestrzeń 
O prócz trochy w iktuałów , które m u żona 
lub m atka do torby przygotow ała, potrzebuje 
choć kilka centów  na  ciepłą herbatę , by 
w drodze nie zamarzł! Ale skąd pieniędzy 
wziąć? T rzeba iść do żyda-lichw iarza, który 
na  tern złoty interes robi. Kilka dni przed 
pierw szym  pożycza biedakow i 2— 10 koron, 
na pierw szego kapitał odbiera a w dodatku 
rachuje sobie tylko szóstkę od reńskiego. 
Szóstka za 5 dni (bo na  dłużej żyd nie p o ­
życzy) to za m iesiąc 6 szóstek a za rok 
rok 7 złr. 20 ct. A więc od 1 złr. płaci bie­
dny kolejarz 7 złr. 20 ct. rocznie sam ego 
procentu . A gdzie ustaw a o lichw ie? L ich­
w iarzem  takim  w stacyi krakow skiej jest 
pewien handlarz  żelaza z ulicy Lubicz. Czy 
w ładzom  kolejowym  nie w iadom o coś o tej 
pijawce, k tóra  m iędzy personalem  stacyjnym  
grasuje? i czy w ładze zarządziły coś, by ta ­
kiem u łajdactw u kres położyć?

Tu sam i kolejarze tylko m ogą coś p o ra ­
dzić, bo na  życzliwość w ładz liczyć nie m ożna. 
A przecież tak łatw o złem u zaradzić. M oże 
się znajdzie jakiś filantrop lub spraw ę ujmie 
„Bank P. Z. N .“ *) i zechce kolejarzom  wy-
_ *)~„BANK POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODO­

WEGO" właśnie w tym celu między innemi ma 
działać i będzie pom ocą nie tylko kolejarzom ale 
wszystkim członkom swoich Stowarzyszeń. (Przyp. 
Redakcyi).

pożyczać m ałe kwoty najwięcej do 10%  pen- 
syi przed pierwszym  za um iarkow anym  p ro ­
centem  n. p. 1 —  2 centów  od reńskiego. 
K apitał byłby św ietnie ulokow anym , odbiór 
tegoż zapew nionym , a biedacy błogosław ili­
by z pew nością takiego dobroczyńcę, k tó ­
ryby ich z rąk pijawek żydowskich wyrwał. 
Rzucam y ten projekt ludziom  dobrej woli 
do rozw agi. M.

Śm ierć  Żółkiewskiego.
Z akuty w stal 

Legł siwy hetm an z pod Cecory 
i rozjęczała ziem ia w dal 
i zaszum iały tęskne bory.

Z akuty w stal 
z sarm ackich jeden legł rycerzy 
i hen  —  rozdźw ięczał dzw onów  żal 
i z w iatrem  gdzieś przez stepy bieży.

Zakuty w stal 
spoczyw a na  skrw aw ionem  polu 
a wieść w św iat płynie z szum em  fal 
i m ilkną serca w głuchym  bolu.

W. K.

Co to jest rozum?
R o z u m  —  jestto  zdolność tw orzenia 

oderw anych pojęć i logicznego ich zastoso­
w ania a oznaką jego harm onijna rów now a­
ga  m yślenia. G łów nym  m iernikiem  rozum u 
jest um iejętność poznania sam ego siebie, 
t. j. um ięjętność słusznego oceniania w ła­
snych zdolności, z k tó rą  łączy się um ieję­
tność poznania ludzi, t. j. słuszna  obserw a- 
cya, zrozum ienie, słuszny sąd o ludziach. 
Kogo więc nazyw ać należy rozum nym ? 
R ozum nym  człowiekiem  należy nazywać 
tego, który potrafi najlepiej się przystosow ać 
do wszystkich w arunków  życia, orjentuje się 
wszędzie i w ogóle prędko i pewnie, odróżnia 
praw dę od fałszu. Człowiek taki potrafi 
dobrze obrachow ać przyszłość, nie w ym aga 
od życia nadzw yczajnych rzeczy, ham uje 
swoje popędy i nam iętności na tyle, by one 
jeszcze i innym  nie szkodziły i nie były 
niebezpiecznym i. We w szystkiem  zachow uje 
m iarę, unika złego, nie m artw i się i nie 
podnieca zanadto , bierze otoczenie i ludzi 
za takich, jakim i oni są. Przez to unika 
nietylko niebezpieczeństw a i strat, ale w y­
ciąga jeszcze z nich korzyści.

Do rozum u należy także właściwy rozwój 
woli i uczuć, czyli daje się m odelow ać i przy­
stosow yw ać, jak w yobraźnia, nie rwie się 
atoli do tw orzenia now ych w zorów  ale za­
daw ala się skrom nie giętkiem  przystosow a­
niem  się do tego, co w życiu napotyka.

W szy s tk ich  c h ę t n y c h  s łużen ia  c e lo m  „P O L S K IE G O  
ZWIĄZKU N A R O D O W E G O 11 z a p r a s z a m y  d o  p r e n u ­

m e r a t y  „ W a w e l u 11,
„ W A W E L 11

w y c h o d z i  I -g o  i 15-go k a ż d e g o  m ies iąc a .  P r e n u m e ­
r a t ę  na leży  n a d s y ł a ć  w p r o s t  d o  R e d a k c y i  i Admi- 
n is t racy i  „ W a w e l u 11 K ra k ó w ,  ul. W iś ln a  L. 9. II. p.

NASZE  
ST O W A R Z Y SZ E N IA .
„K ato lick ie  Sto warz. dorożkarzy."

W ostatnich dniach w rześnia z inicyaty- 
ws w iceprezesa p. Fr. B a r t o s i k a  odbyło 
się wielkie Z grom adzenie dorożkarzy przy 
w spółudziale kilku właścicieli dorożek. B ar­
dzo pow ażnie prow adzona dyskuzya zdąża­
ła do połączenia w jedno wielkie S tow a­
rzyszenie wszystkich woźniców  K rakow a i 
właścicieli. W ielką życzliwość w tym  kie­
runku  okazał p. K naw a, który w ażność ta ­
kiej organizacyi w łonie „P. Z. N .“ nie tyl­
ko zrozum iał ale przyrzekł dorożkarzom  
dołożyć ze swojej strony wszelkich sił, by 
w raz w ytkniętym  k ierunku pracow ać nie 
tylko nad m ateryalnem  ale i społecznem  
stanow iskiem  dorożkarzy.

„ Z w ią zek  P rzy jac ió ł d rzew ek 11

Nowo założone w łonie „PO L SK IE G O  
ZW IĄZKU N A R O D O W F G O "  Stow arzy­
szenie „Przyjaciół drzewek “ odznacza się 
niezw ykłą ruchliw ością. W ciągu m iesiąca 
zdołało już zjednać dla swych godnych p o ­

parcia celów całe zastępy członków. G ło­
wnem  staraniem  zarządu jest obecnie zgro­
m adzić w Stow arzyszeniu jak najw iększą 
ilość m łodzieży szkolnej i obudzić w niej 
zapał do kultury drzewek owocowych i in ­
nych pożytecznych roślin przez urządzanie 
odpow iednich odczytów i pogadanek. D la 
zapoznania  szerszych kół publiczności z za­
daniam i i celami S tow arzyszenia, urządzono 
w dniu 27. w rześnia b. r. w P arku  Dr. Jor- 
d an a  festyn i wiec. M im o chłodu wzięła 
udział w festynie liczna publiczność, wśód 
niej wielka ilość młodzieży szkół średnich. 
Przed wieczorem  uczestnicy zebrali się przed 
głów nym  paw ilonem , gdzie po zagajeniu 
wiecu przez Prezesa „PO L SK IE G O  ZW IĄ­
ZKU N A R O D O W E G O " Dra M . Nartow- 
skiego, k tóry w skazał potrzebę łączenia się 
w Związek Przyjaciół drzewek, w ybrano prze­
w odniczącym  hr. G o rdona  a wiceprezes Sto- 
w arzytzenia P rofesor S tanisław  SYC, przed­
staw ił w dosadnych słow ach znaczenie i po ­
trzebę sadzenia w kraju drzewek owocowych, 
krzewów roślin pożytecznych i kwiatów. N a­
stępnie P rofesor Chom icz, przestaw ił jak 
nisko stoi nasz kraj pod w zględem  produkcyi 
owoców, w skutek czego olbrzym im  kosztem  
zm uszeni jesteśm y sprow adzać owoce z za­
granicy. W edług pięknie opracow anego przez 
niego referatu, G alicya w roku 1899 wydała 
za sprow adzone z za kraju owoce 900JXX) 
koron. O dtąd  im port ow oców  wobec coraz 
większego zapotrzebaw ania stale się pow ię­
kszał o kilkaset tysięcy kilogram ów  rocznie. 
Tu więc dla podniesienia krajow ego sad o ­
w nictw a i zastąp ien ia zagranicznej produkcyi 
owoców, w łasną —  czeka S tow arzysvęnie 
Przyjaciół drzewek doniosła i wielka praca, 
w której pow inno wziąść udział całe nasze 
społeczeństw o.

Przy m nzyce m andolin istów  i spiewacb 
patryotycznyh studentów , w śród których 
kilkakrotnie rozbrzm iew ała rów nież śpiew ka 
skom ponow ana specyalnie dla S tow arzy­
szenia Przyjaciół drzewek, zabaw iano się 
mile i wesoło do zm ierzchu.

N iech  pom ni,  k to  m a  d o b r o  o g ó ln e  na  c e lu ,  
Z e  j e d n o ś ć  i d u c h  z g o d y  —  t o  ska ła  W a w e lu .

KRONIKA.
W ielkie Zgromadzenie kolejarzy.

W poniedziałek dnia 19-go b. m. odbędzie 
się w lokalu „Z jednoczenia kolejarzy" przy 
ul. Lubicz 1. 13 ogólne zgrom adzenie kole­
jarzy. Porządek dzienny: 1) Lichwa poży­
czkowa, 2) Spraw ozdanie z rachunków  i ro- 
bót około ogrojca przy kościele św. M ikołaja. 
3) Z jednoczenie dw orca krakow sk. 4) W nio- 
ski i interpelacye. O  jak najliczniejsze przy­
bycie uprasza się.

Nadużycia kolejow e przed Sądem. 
W spraw ie znanych nadużyć kolejowych 
w yznaczono w Sądzie apelacyjnym  rozpraw ę 
na dzień 30. i 31. b. m. N atychm iast po 
ukończeniu rozpraw y przedstaw im y cały 
obraz nadużyć kolejowych w świetle do- 
w ódow  sądow ych.

Esperanto. — Lokal S tow arzyszenia znaj­
duje się obecnie w salach „Polskiego Zw ią­
zku N arodow ego". N ader ruchliw e tow arzy­
stwo rozpoczyna szereg w ykładów  odczytem 
Przewiel. Ks. Kan. D ra K r a j e w s k i e g o  
z Z atora  w dniu 22. b. m. t. j. we czwartek 
o godzinie 6-tej wieczorem.

W ielkopolanie. W dniu 10 b. m. odby­
ła  się wielka zabaw a taneczna członków 
Tow . W ielkopolan w salach „P. Z. N .“ 
Z abaw a przeciągła się do późnej godziny 
a zgrom adziła w iększość ilość bawiących 
w Krakowie W ielkopolan.

Katastrofa budowlana. W sobotę za­
szedł bardzo sm utny  objaw  lekcew ania przez 
w ładze życia ludzkiego. Przy ul. Zyblikiewi- 
z pow odu wadliwej budow y zaw aliła się 
ściana od 3-go piętra —  dw óch ludzi zgi­
nęło —  sześciu jest ciężko rannych. K a­
mienicę dla „G eschaftu" budow ał żyd Sil- 
berm an.

Przeniesienie zw łok  hetmana Ż ół­
kiew skiego. W Żółkwi odbyło się z wiel­
ką uroczystością przeniesienie zwłok sław ­
nego polskiego h e tm an a  Żółkiew skiego 
z daw nego do now ego grobow ca. U roczy­
stość przybrała wielkie rozm iary. Pociąg
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pospieszne i zwyczajne przywiozły dziesiątki 
tysięcy rodaków z wszystkich zakątków 
Polski. W spaniałym pochodzie wzięły udział 
liczne delegacye robotnicze, włościańskie, 
mieszczańskie i obywatelskie, oraz reprezen- 
tacye duchowieństwa i rządu krajowego. 
M iasto całe przystrojone. Przy sarkofagu 
ustawionym w rynku odprawił żałobne na­
bożeństwu ks. arcybiskup Bilczewski, pa- 
tryotyczne kazanie wygłosił ks. biskup Ban- 
durski. Sokoli brali również udział w uro­
czystości w liczbie przeszło tysiąca człon­
ków. —

Liczba żydów w  Poznańskiem  zmniej­
sza się coraz więcej. Obecnie zniesiono 
znowu jedną gminę żydowską, a mianowi­
cie w miasteczku Powidzu, gdzie z dawnej 
bardzo licznej osady żydowskiej pozostała 
już tylko jedna rodzina. Także w Mielżynie 
z dawnej gminy żydowskiej pozostała tylko 
jedna osoba, którą przyłączono do sąsiedniej 
gminy w Witkowie. Jedną z najważniejszych 
przyczyn zmiejszania się liczby żydów w Po­
znańskiem jest polityka germanizacyjna, po­
zbawiająca żydów zarobku. Komisya kolo- 
nizacyjna m a charakter antysemicki i od­
biera żydom po miastach zarobek przez 
zakładanie własnych sklepów i spółek. Z dru­
giej strony zaś ludność polska coraz więcej 
o d w r a c a  s i ę  od kupców żydowskich, po­
nieważ wbrew swemu interesowi, zaznaczają 
jawnie dążności germanizacyjne, aby przy­
podobać się rządowi.

Zgon znakomitej poetki. Sm utna i bo­
lesna wiadomość rozeszła się z Warszawy. 
O to we środę 23 z. m. zmarła tam znako­
mita poetka polska, znana ogólnie pod pseu­
donimem Deotymy, p. Jadwiga Łuszczewska. 
Ś. p. zm arła urodziła się w Warszawie 
w r. 1830. Już jako młoda panienka zdra­
dzała niepośledni talent poetycki i umie­
szczała swe utwory w wychodzących tam 
współcześnie dziennikach i tygodnikach pol­
skich. Następnie dwa lata 1863—65 spędzi­
ła na wygnaniu z ojcem. S. p. Deotyma 
odznaczała się niezwykłym darem improwi- 
zatorskim i nim budziła ogólny podziw. Do 
szczególnie rozpowszechnionych dzieł jej 
należą: „Improwizacya i poezye“, „Polska 
w pieśni", dram at „Mieczysław" i rapsody 
rycerskie „Sobieski pod W iedniem". — 
Z utworów powieściowych na wymienienie 
zasługują bardzo szeroko w swoim czasie 
czytane „Branki w jasyrze".

Centrum M asońskie w Paryżu prow a­
dzi nieustannie ożywioną korespondencyę 
z centrami we Włoszech, Hiszpanii i Por­
tugalii w celu wywołania tam kompanii 
ogólnej demagogicznej. W Portugalii sekta 
spieszy się, pojmując dobrze, że tylko poś­
piechem wygrać może, gdyż mimo upadku 
dyktatora Franco, wskutek zbrodni lizboń­
skiej bądź co bądź zachwiały się losy. Ka­
tolicy zjednoczyli się i to właśnie Blok por­
tugalski masońsko-republikański do wściek­
łości doprowadza. Sytuacya więc przedsta­
wia się groźnie. Urzędowy „Coreio da N or­
te" podnosi, że władze mają obowiązek 
zastosowania wszelkich środków, byle tylko 
zapobiedz konfliktowi. W Hiszpanii masoni 
przygotowują cierpliwie, za pomocą wytrwa­
łej agitacyi, zmianę ministeryum, by i tam 
rozpocząć walkę z Kościołem. We Włoszech 
środowiska Bloku mają już wszystko przy­
gotowane ku temu, by też sprowadzić no­
wy wybuch walki z katolicyzmem z chwilą 
ogłoszenia wyborów ogólnych; celem tego 
ruchu m a być naagitowanie mas, by gło­
sy swe złożyły na korzyść Bloku masońsko- 
radykalno-socyalistycznego.

Dlaczego tyle rozw odów  ? Kongres 
patologów w Paryżu orzekł ostatnio, że wi­
nę tak wielkiej liczby rozwodów małżeńskich 
ponoszą — jarzyny. Niektóre z nich wy­
chodzą na zdrowie, inne —  nie. Kartofle 
winni spożywać sędziowie i dziennikarze, 
bo zaostrzają one siły umysłowe i stwarza­
ją równowagę, spokój i rozwagę. Nadmiar 
jednak sprowadza tu apatyę; wielcy am ato­
rzy kartofli okazują więcej rozumu niż ser­
ca. Marchew okazuje się skuteczną dla 
usposobień zgryźliwych, żółciowych. Stałe 
zaś pożywienie gotowanej marchewki leczy 
zazdrość, melancholię i m ściw ość, robi zaś 
człowieka zadowolonym, dobrodusznym i 
pokojowo usposobionym. Szpinak jest do­
skonałą jarzyną dla ludzi czynnych; wzma­
cnia on siłę woli, energię, i jest znakomi­
tego skutku pożywieniem dla wahających 
się ludzi. Umiejętna dyeta szpinakowa do­

prowadziła już do ładu niejedno niepożą­
dane gospodarstwo. Bób robi człowieka po­
etycznym, ale też marzycielem, i pozbawia 
go odwagi. Fasola jest królową jarzyn. Do- 
Dostarcza substancyi mózgowej i siły mu- 
skułom. Z masłem lub oliwą przyrządzona 
jest równie posilną jak mięso. Restauruje 
system nerwowy i nadaje się szczególnie 
dla pracowników umysłowych i fizycznych. 
Wszyscy ludzie o silnym umyśle i silnem 
ciele, byli wielkimi przyjaciółmi fasoli. Skraj­
ne niebezpieczeństwo przedstawia spożywa­
nie —  grochu. Rozwija on w człowieku 
lekkomyślność, a nawet — usposobienie 
rozpustne. Lubiący groch mężczyźni i ko­
biety są niestali w miłości i w ogóle nie­
godni zaufania. Jest to stanowczo najnie­
bezpieczniejsza jarzyna. O na — według 
zdania patologów jest przyczyną większości 
rozwodów i wogóle skandali w eleganckim 
świecie. Cóż nam więc szkodzi strzedz się 
grochu? Ostatecznie można paraliżować je­
go skutki i jeść groszek z bezpieczną m ar­
chewką.

K oło naukowe. W łonie „Polskiego 
Związku Narodowego" powstanie w naj­
bliższych dniach „Koło naukowe", zorgani­
zowane w myśl §. 14. statutu „P. Z. N .“ pod 
przewodnictwem K. hr. Mieroszowskiego. 
Ktoby z członków Stowarzyszeń „P. Z. N .“ 
chaiał do niego wstąpić, niechaj się zgłosi 
do Prezydyum „P. Z. N .“ lub wprost do 
K. hr. Mieroszowskiego, ul. Garncarska 3. 
parter.

Doktorow ie weterynarji. Akademiom 
weterynarji w Wiedniu i we Lwowie, nada­
no prawo promowania doktorów wetery­
narji, a tern samem zrównano akademię 
weterynarji ze wszystkiemi innemi wyższe- 
mi szkołami.

Nowe znaczki pocztowe. Jeszsze w bie­
żącym roku wyjdzie nowy nakład niektó­
rych znaczków pocztowych w odmiennym 
wykonaniu od dotychczasowego, a m iano­
wicie: kartki korespondencyjne, listy kart­
kowe, opaski gazetowe, recepisy nadawcze 
na telegramy, blankiety nadawcze na tele­
gramy abonamentowe, karty upoważniające 
do rozmów telefonicznych, karty pocztowej 
kasy oszczędności i ceduły do płacenia po­
datków. Wymienione znaczki pocztowe bę­
dą zaopatrzone w markę po 5, 10 lub 25 hal. 
z wizerunkiem cesarza z roku 1908-go.

Nowe kartki korespondencyjne pojedyn­
cze i z opłaconą odpowiedzią po 5 i 10 h. 
pojawią się już od dnia 4 października, 
a dopuszcalne będą w obrocie z Węgrami, 
oraz z cesarstwem niemieckiem.

W skutek wydania nowych kartek, nie 
tracą jednak kartki korespondencyjne daw­
niejszej edycyi na wartości i są również 
dopuszczalne w obrocie pocztowym.

Od dnia 4 bm. jest na kopertach i kart­
kach korespondencyjnych prywatnego na- 
kłapu drukowaną już m arka z wizerunkiem 
cesarza z r. 1908. Koperty prywatne z wy­
drukowanym znaczkiem pocztowym dawnej 
edycyi, m ogą jednak być nadal używane.

Pożyteczność długiego snu. Utarło się 
to powszechnie, iż oddaje się wielkie po­
chwały ludziom, krótko sypiącym a osoby 
takie, jak Fryderyk Wielki, Napoleon, Wel­
lington, Edison i wielu innych, którzy po­
trzebowali tylko 4 godz. snu, aby zupełnie 
wypocząć po trudach dnia, stawia się na 
przykład młodym ludziom, lubiącym długo 
spać. Tymczasem Woods Hitchinson stawia 
jako pierwszą regułę snu : „Spać tyle, ile 
ktoś potrzebuje i może." Sen bowiem nie 
jest ustaniem działalności fizycznej, ile zrów­
noważeniem niszczącej ruchliwości w czasie 
czuwania przez odżywającą czynność ciała. 
Dzieci śpią bardzo wiele, gdyż sen jest 
w wysokim stopniu pożytecznym dla ich 
rozwoju fizycznego, a jeżeli starsi śpią mało, 
to dzieje się to nie dlatego, izby nie po­
trzebowali snu, ale dlatego, iż utracili już 
zdolność i siłę odbudowy organizmu. Naj­
lepszy więc higieniczny poradnik w kwe- 
styach snu powinien polecać: kłaść się do 
łóżka skoro tylko jest się znużonym i w sta­
wać dopiero wówczas, gdy organizm zu­
pełnie wypocznie. Dziesięć godzin snu nie 
jest bynajmniej za wiele, a kobieta powin­
na spać dłużej niż mężczyzna, przynajmniej 
o godzinę. —

Przenoszenie zarazków epidem icz­
nych za pomocą biletów tram wajo­
wych. Obrzydliwy a zarazem niebezpieczny 
zwyczaj zdzierania z bloków biletów tram ­

wajowych jest również powodem przeno­
szenia zarazków epidemicznych. Mianowicie 
jadący w wozie kolei konnej lub elektrycz­
nej nie zwracają na to uwagi, iż kondukto­
rzy, zdzierąjąc z bloków bilety, posługują 
się poślinionym palcem i zazwyczaj mokry 
bilet oddają do rąk jadącego. Uważałem, 
iż jadący nieraż bilet ów bierze nawet do 
ust, a zazwyczaj trzyma w ręku, najczęściej 
obok siedzącemu dziecku oddaje. A nie­
wiadomo, czy rodzina konduktora jest zdro­
wa lub czy sam konduktor jest zupełnie 
zdrów? już samo ślinienie jest rzeczą nie- 
tylko niehigieniczną, ale wprost szkodliwą. 
Komisya zdrowotna, Fizykat miejski i dy- 
rekcya ohydwu naszych kolei, powinne su­
rowo służbie wzbronić ślinienia b iletów ! 
Najlepszym jednak sposobem zaprzestania 
ślinienia biletów będzie uwaga jadących 
przez nieprzyjmowanie w sposób powyższy 
powalanych biletów.

Jubileuszow e karty korespondencyj­
ne. Jak wiadomo, przygotował zarząd poczt 
austryackich wydanie jubileuszowych kartek 
korespondencyjnych. Kartki te pojawiły się 
w drobnej sprzedaży w dniu 18 sierpnia. 
W edług zapowiedzi pism wiedeńskich, wy­
gląd ich zewnętrzny jest bardzo artysty­
czny. Na jednej stronie kartki jest portret 
cesarza, ryty według fotograficznego zdję­
cia, oraz dwa widoczki, Burgu i Schónbrun- 
nu. Winiety motyw zasadniczy stanowią orły 
austryackie. W zakończeniu winiety są cy­
fry 1848 i 1908 i wreszcie skrócony tytuł 
cesarski. Na odwrotnej stronie kartki, roz­
dzielonej na dwie części, znajduje się zna­
czek pocztowy, podobny do jubileuszowej 
marki za 30 hal., przedstawiającej cesarza 
z 1848 r. Cena korespondentek wynosi 
15 hal. za sztukę, a będą sprzedawane 
tylko w czasie od 18 sierpnia do 31 gru­
dnia b. r.

Rozwiązanie organizacyi robotniczej 
w Czechach. Czeski „Z w iązek  r o b o t n i ­
czy"  z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  przez nam ie­
s t n i k a  z p o w o d u  a n a r c h i s t y c z n e j  
p r o p a g a n d y .  W nocy z poniedziałku na 
wtorek odbyła się r e w i z y a  u p o j e d y n ­
c z y c h  c z ł o n k ó w ,  głównie w r e d a k c y i  
Komuny, przyczem z n a l e z i o n o  b o g a t y  
m a t e r y a ł ,  który skonfiskowano. Równo­
cześnie z zawieszeniem czynności federacyi, 
zastanowiono także czynności pojedynczych 
grup miejscowych tego zjednoczenia i do­
konano tamże rewizyi, przyczem również 
s k o n f i s k o w a n o  w i e l e  w a ż n y c h  
pi s m.

Popieranie rękodzieła. Onegdaj odbyło 
się konstytuujące posiedzenie Rady przybo­
cznej dla popierania rękodzieła przy mini­
sterstwie robót publicznych. Minister Gess- 
man podniósł wielkie znaczenie tej Rady 
i jej zadania i poświęcił wspomnienie ś. p. 
Dr Małachowskiemu.

Opieka nad m łodzieżą. Zarząd główny 
„Straży Polskiej" wybrał osobną komisyę, 
która wyłącznie się zajmuje opieką nad m ło­
dzieżą przybywającą do Krakowa ze stron 
dalszych na czas wakacyjny. Młodzież ta 
przybywa z różnych stron, bo wszędzie znaj­
dzie się ktoś, kto udzieli jej pomocy pie­
niężnej. Ale często ta pomoc jest niewystar­
czająca, a przytem także idzie o opiekę, 
o ułatwienie pobytu, a wreszcie o to, aby 
paro- albo kilkotygodniowy pobyt wyzyskać 
jak najlepiej, aby młodzież ta widziała co 
godne widzenia, słyszała co godne słyszenia, 
aby powróciła do dalekich stron rodzinnych 
lub na obczyznę z umysłem wzbogaconym, 
z sercem podniesionem. „Straż Polska" chę­
tnie podjęła się tego zadania, wymagającego 
ofiarności czasu i pieniędzy.

Kara śm ierci we Francyi. Jak już do­
niosły depesze, dyskusyę w Izbie francuskiej 
nad zniesieniem kary śmierci odroczono na 
czas powakacyjny. Przyczyny odroczenia szu­
kać należy w tern, że Izba wbrew poprzednio 
powziętym uchwałom zamierzała oświadczyć 
się za utrzymaniem kary śmierci. Tymcza­
sem rząd stoi na stanowisku, że jest nie­
godne Izby, aby pod presyą pism i agita­
cyi czynić uchwały, mające obowiązywać 
w przyszłości, zależnemi od przypadkowego 
nastroju teraźniejszości.

Niem cy wt Galicy i. Na zgromadzeniu 
„Schulvereinu", które się odbyło w niedzielę 
wygłosił Dr. Gustaw  Gross sprawozdanie, 
w którem między innemi powiedział o sto­
sunkach galicyjskich co następu je : Zupeł- 
n ie  n o w e  p o l e  p r a c y  s t w o r z y ł o  s i ę

d l a  „ S c h u l v e r e i n u "  w G a l i c y i .  Tam 
w ostatnim czasie obudził się ruch pomię­
dzy Niemcami. Obecnie zwrócili się Niemcy 
do „Schulvereinu" o poparcie. Ponieważ 
długi czas nic o chłopach niemieckich w G a­
licyi nie s ł y s z a n o ,  w y s ł a n o  w ę d r o ­
w n y c h  n a u c z y c i e l i ,  których sprawoz­
danie jest tego rodzaju, że musimy się zde­
cydować na p o p a r c i e  N i e m c ó w  w G a ­
l i c y i  z n a c z n y m i  ś r o d k a m i .  Chodzi 
tu o dawne niemieckie osady chłopskie 
z czasów cesarza Józefa II, które razem li­
czą 50—70.000 chłopów niemieckich, częścią 
katolików, częścią protestantów. Podczas gdy 
protestanccy chłopi dzięki ewangielickim 
księżom oparli się, katoliccy zostali spoloni­
zowani.

Sprzedaż owoców. Na skoncentrowanie 
coraz więcej się w mieście rozwijającego han ­
dlu owocami, m agistrat przeznaczył w tych 
dniach plac św. Ducha. Począwszy od 17. 
z. m sprzedaż en gros owoców krajowych, 
węgierskich i południowych odbywać się na 
tym placu między godziną 5 zrana do 11 
w południe. Przewa-żna część kupców bę­
dzie wprzód z kolei sprowadzała na przez­
naczony plac owoce i sprzedawała do czę­
ściowej rozsprzedaży mniejszym handlarzom 
owoców, do sklepów lub przekupniom. Owo­
ce wolno będzie sprzedawać od 5 kilogra­
mów wzwyż.

Bojkotujm y pru sak ów  na każdym  kroku —  c o  dzień ,

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Londyu. Dzienniki spokojnie już zacho­
wują się w sprawie aneksyi Bośni i Herzo- 
gowiny. Opinia zwraca się przeciw aw an­
turniczym zachciankom Serbów.

Petersburg. W sferach decydujących 
gorąco pracują nad zorganizowaniem floty 
morza czarnego w celu wykonania przejazdu 
przez Dardanelle.

Belgrad. W arsenale czynią przygotowa­
nia wojenne. Stolicę rząd ma zamiar prze­
nieść z Belgradu w głąb kraju.

Serajewo. Usposobienie ludności Bośni 
i Herzogowiny jest przyjaznem dla Austryi. 
Próby ze strony Serbii wywołania rewolu- 
cyi, pełzną na niczem.

Belgrad. Utrzymuje się pogłoska o a b -  
d y k a c y i  k r ó l a  P i o t r a  na rzecz syna 
Jerzego.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
Wyd z i a ł ów S t o w a r z y s z e ń  

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO1

15. października — czw artek  — godzina 
7 wieczorem — poufne posiedzenie^vszystkich_człon- 
ków Stowarzyzenia woźnych instytucyi finansowych.

17. października — sobota — godzina 8 wie­
czór p o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  „ P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o " .

19. października — poniedziałek — godzina 
6 wieczór — ul. Lubicz 13 — „Wielkie Zgroma­
dzenie Kolejarzy,".

20. października — w torek  — godzina 8 
wieczór — Zgomadzenie Wielkopolan.

20. października — w torek  — godzina 7'/,, 
wieczór — posiedzenie „Kat. Przyjaźni Krakowskiej".

21. października — środa — godzina 7 wie­
czór — posiedzenie Wydziału „Kasy pogrzebowej."

22. października — czw artek  — godzina 
6 wieczór posiedzenie Wydziału Stowarzyszenia 
„Związek Przyjaciół drzewek".

22 października — czw artek  — godzina 6 
wieczór — odczyt „Experanto" Przew. Ks. Kan. Dra 
Krajewskiego.

23. października — piątek — godzina 7 
wieczór posiedzenie Wydziału Stow, służby kościel­
nej.

23. października — piątek — godzina 8 
wieczór — posiedzenie Wydziału Kat. Stowarzysze­
nia węglarzy.
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„ P o l s k i  Z w i ą z e k  N a r o d o w y "
z a w ia d a m i a  wszys tk ie  swo je  S to w a rz ys ze n ia  

i i ch c z / o n k ó w ,  że do zb ie ran ia  wsze l k i ch  

w k / a d e k  c z / o n k ó w  do po s z c z e g ó ln y c h  S t o ­
warzyszeń jest  u p o w a ż n i o n y m  p. A d a m  Bar -  

w ińsk i ,  ob ecn ie  gos po da rz  l o ka lu  , ,P. Z .N .  "  

przy  ul .  K a r m e l i c k i e j  L.  4,

i; „WAWEL" ::
" |  ORGAN ■ "
■ "  -„P O L S K IE G O  ZW IĄZKU N A RO D O W EG O "■ ■ .
b b  wychodzi 1 . i 1 5 .  każdego m iesiąca. B b

■B Prenumerata „W awelu" wynosi ■ "
■ —  w A ustry i rocznie 5 Kor. —
■B —  za g ran icą  6 Koron. —  %

*■ Usunąć rozdział klasowy — zni- ^B 
^B szczyć niechęć i uprzedzenie jednej ^B 
^B warstwy społecznej do drugiej i złą- ^B 

B czyć się w jedną polską rodzinę do ^B 
B obrony najdroższych ideałów; oto ^B 
B^ cel i powód powstania „W awelu“. ^B

"■ Prenumeratę przyjmuje
■ Redakcya i Administracya „Wawelu" B^ 
mm w Krakowie, ulica Wiślna L. 9, II. p. B^

IPbV W W W W W V ^II
I I

Kraków, ul. Smoleńska I. 9-

WIKTORA IOLINSKIEGO
w y k o n u je  wszelkie 
roboty w zakres sto­
larstwa wchodzące.

A  A 5) 4-x

pla  członków „p. Z. 
ceny  zniżone.

Kraków, ul. S m o leń sk a  I. 9.

REGULAMIN
d o  S t a t u t u

„ P o l s d e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "
- do  n a b y c i a  u k u r s o r a  po  4  ha l .  -

Do egzaminu z rachunkowości  państwowej 
i buchalteryi pojedynczej i podwójnej 

przygotowuje w najkrótszym czasie

S T A N I S Ł A W  B U R N A T O W I C Z
n au c zy c ie l b u ch a lte ry i, 

k w iesk . c. k . u rzęd n ik  ra c h u n k o w y , sąd o w y  lu s tra to r  S to w a­
rzy szeń  za ro b k . i g o sp o d . i b. d y re k to r  b an k u .

W ykłady odbywają się w salach „Polskiego Zw iązku  
Narodowego" w Krakowie ul. Karm elicka L. 4, I. p

Zgłoszenia p rzy  ul. D ługiej 19, I. p. codziennie
od godz. I— 5-te j po południu. 40 9-10

B iu ro  b u eh alteryjn e, b iuro i szk o ła  p isau ia  
na m aszynach i p o w ie la n ia  pism  

ul. D łu ga  1. 19. w podw órzu .

ViĈ C3lC3iC3lC3llC3llC3lC3llĈ CiC3lC3lĈ Ĉ
m o j e  t a n i e  c e n y  z e g a r k ó w

w z b u d z a j ą  s e n z a c y ę .
1 n ik lo w y  z e g a rek  k ie sz o n k . z m a rk ą  
sy stem u  R o sk o p f, p a te n to w a n y , z p ięk . 
n ik lo w y m  ła ń cu szk iem , w raz  z w is io r­
k iem  z łr . 1 95 , tych  sam y ch  z e g a rk ó w  

3 sz tu k i z łr. 5-50, 6 sz tu k  10 z łr .

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, ulica F loryańska L. 4 9 .
B o g a to  ilu s tr . c e n n ik i darm o i o p ła tn ie .
Ż y c zący  c e n n ik  zech ce  ła sk a w ie  n a d ­
m ien ić , w  k tó re m  p iśm ie  an o n s  cz y ta ł. 33 11-12.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

Kraków, ul. św. T o m a sz a  4, tuż przy placu Szczepańsk im .  ■ 
j  |  Telefon fir. 331. -  f i l i 9 ul- Kopernika L. 6. |

■

f.XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXT)
x M P  W y s o k i  d o c h ó d  u b o c z n y  £

zapewnić sobie m ogą osoby obojga płci i na wszystkich stanowiskach społe- 
Q  cznych przez objęcie zastępstwa Akc. Tow. Ubezp. na życie i renty we Wiedniu j  Q
X  —  -  -  _   . .  . A|  ..Allianz ,iii*:wKrakow"! "
C / Dla ubezpieczonych najdogodniejsze warunki spłat, najtańsze taryfy, dla

Floryańska 10. ^
inki spłat, najtańsze taryfy, dla 

/  agentów wysoka prowizya, dyety lub stała pensya miesięczna yf
2xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi/

UDZIAŁY
u,,Banku Polsk iego Zw iązku  N a r o d o w e g o  

należy  s k ł a d a ć  w  S e k r e t a r y a c i e  ,,P. Z. NT 
ul. K a rm e l ic k a  1.4.  l -sze p ięt ro ,  lub w  ,,Banku 
k r a j o w y m  na  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Banku 
Po lsk iego  Zw iązku  N a r o d o w e g o ^ .  Udziały 
s k ł a d a ń  m o ż n a  i r a tam i ,  p o c z ą w s z y  od 5 -c iu  

ko ro n  mies ięczn ie  lub kwar ta ln ie .  5e

I ł - f  ł ł  t  f M  t  ł  f t  t  i  i  1 1 1  i  #

KALENDARZ „PRAWDY“
już wyszedł i jest do nabycia w Iiedakcyi ulica Kanonicza l. 5. 

lub u kursora „P. Z. N .“ w cenie 50 halerzy za egzemplarz.

Kalendarz „Prawdy" odznacza się pięknymi illustracyami, doborem poucza 

jących artykułów i prześlicznie wykonanymi dodatkami. Powinien się znaj 

dować w każdej katolickiej rodzinie. 57

Do nabycia wszędzie! 
DR. M. NARTOWSKI:

Promienie R on tgena ................................................ Cena 8 K.
Działanie lecznicze światła elektrycznego . . „  2 K.
Elektrodiagnostyka i elektroterapia . . . .  !8 K.

Najmodniejsze  bluzki, sp ó d n ice  do bluzek,  
halki, pończochy,  krawaty, żaboty, paski

najtaniej po lecają  21 is-x

PORĘBSKI & ZIMLER
w Krakowie, Rynek gł. L. 8.

Dr. M. N A R T O W S K I .

H I G I E N A  ROBOTNICZA
Do nabycia wszedzie 

lub wprost w Administracyi 
„WAWELU".

   C e n a  5 0  hal. —— -

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę domu „POLSKIEGO ZWIĄ- 
=  ZKU NARODOWEGO‘ ------1

są tak  zawna „siedem nastka" (feiner I le r- 
zegow ina R auchtabak) paczka 34 halerze , 
i tak  zwana „ trzyn astk a” (M ittelfeiner 
tO rkiscber R auchtabak) paczka  26 halerzy.

Te dwie odm iany tytoniu  w równych 
częściach zm ieszane dają  doskonałą m ie­
szankę. B ardzo sm aczną je s t  w pałeniu  
i nadaje  się znakom icie do tu tek  „NO- 

R I S “ oznaczonych lite rą  N.

Również nadzwyczaj sm aczną 
je s t  w pa len iu  ta  m ieszanka 

w bibu łkach  cygaretow ych

„POBUDKA"
wyrobu fabryki „NORIS"

Mra W. Bełdowskiego
w K R A K O W IE.

Cena: „POBUDKA" w k s ią ­
żeczkach 4 halerze  w opako­
w aniu patentowem  (i halerzy. 

§J Zwolenników kręconych papie- 
rosów zwracam uwagę na bi- 

is b u łk i „Pobudka".

SE

Biuro

(FYCCfZ (r¥zXJfd 5Y:

£ ó" 3

pośrednictw a
w wyszukiwaniu posad

założone staraniem

Polskiego Towarzystwa 
Gorzelniczego

we Lwowie ul. Sykstuska 17.
poleca zaraz

Wzorowo ukwalifikowanyck 
-- k ie row ników  gorzelń  --
na czas obecnej kampanii gorzelni- 
czej, jakoteź i na czas nieokreślony. 
Biuro w ysyła na posady ty iko fachowo 
ukwalifikow anych gorzelników , za k tó ­
rych  daje zupełną rękojm ię. W  razie  
w ynikłych nieporozum ień z ty tu łu  tech ­
nicznej strony prow adzenia gorzelni, B iu­
ro  w ysyłać będzie delegata, k tó ry  po 
zbadaniu przyczyny złego na miejscu, 
pouczy ew entualnie k ierow nika ruchu 
przez B iuro  pośrednictw a poleconego, 
w czem m a swoje postępow anie zmienić. 
W  ten  sposób B iuro  s ta ra ć  się będzie 
w zupełności sp rostać swemu zadaniu 
i ja k  najlepiej zadow olnić P. T. p raco­

dawców. 54 2-6

Z g ł o s z e n i a :  Administracya „Go- 
rzelnika" Lwów, ul. Sykstuska 17.

Z W I Ą Z A N Ą  RODOWY
p o s z u k u je

Wielkiej kusy
Wertheimowskiej.
Zgłoszenia do sekrełaryału 

„P. Z. N P  w Krakowie  —  ni.
Karmelicka 4. 1. p. 46 

codziennie od 6  —  8 wieczorem.

PORĘBSKI & ZIMLER P O L E C A JĄ : M a t e r y e  k o ś c i e l n e  w rozm aitych ko lo rach  tk an e  zło tem  i srebrem . 
H a f t y  k o ś c i e l n e  ja k :  o rnaty , kapy, s tu ły , tuw alnie i sukienki na puszki.

W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G - Ł Ó W N Y  L. 8 .  ' ' “' T 8 1 ,k°,r0nk! ^ o ś a e l n e  szwajcarskie.
F r ę d z l e ,  g a l o n y  z ło te  i jedw abne, k l a m r y  do kap. 22 13-x

H A N D E L  T O W A R O W  D R O B I A Z G O W Y C H  Z am ów ienia na  szaty litu rg iczne wykonywa się w w łasnej pracow ni po cenach um iarkow anych.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny: S ta n is ła w  S tarostka . Z d ru k a rn i F r . F o ltin a  w W adowicach pod zarządem  St. S tarostk i.


